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Znalazłem się przed 
czarnym budynkiem 
i zawahałem się parę 
sekund, w końcu je­
dnak schwyciłem za 
łańcuszek, zwieszają­
cy się z prawej strony 
drzwi i pociągnąłem 
mocno. Dzwonek głu­
cho zajęczał. Po chwili 
usłyszałem skrzypie­
nie drewnianych scho­
dów, potem mignęło 
światełko w zakrato­
wane m okienku; 
z g r z yt n ą ł zamek, 
drzwi się otworzyły 
i stanąłem przed dr. 
Omegą.

Głowę miał odkrytą 
na czaszce jego lśnią­
cej ujrzałem z prze­
strachem kosmyk bia­
łych włosów, sterczą­
cy do góry, jak kitka.

Momentalnie przy- 
pomniałem sobie 
wczorajszy sen i uczu­
łem, że nogi uginają 
się podemną. Zrobi­
łem nawet ruch, jak 
bym się chciał cofnąć, 
lecz w tej chwili do­
któr, który zamknął 
już drzwi, odezwał 
się z dziwnym uśmie • 
chem:

— NoL, doskona­

le... teraz już się nie otworzą. Niech pan obej­
rzy mój system zamków, nieprawdaż że orygi­
nalny? niemniej jest nader prosty. Jest to 
prawdziwy zamek bezpieczeństwa... podobnego 
niema na świecie... Ale niechże pan wchodzi, 
proszę.

I staruszek poszedł naprzód, trzymając w 
ręku lampę z reflektorem, która drżącem świa­

tłem obrzucała ścia­
ny. Sięgnąłem do kie­
szeni, aby się przeko­
nać czy rewolwer jest 
na swojem miejscu. 
Uczułem pod palcami 
lufę i odzyskałem ró­
wnowagę.

Doktór szedł na gó­
rę prędko; z trudno­
ścią mogłem za nim 
zdążyć.j

Znaleźliśmy się na 
malutkim ganeczku, 
doktór usunął się na 
stronę ze słowami:

— Wchodźże, przy­
jacielu...

Nie wiem dlacze­
go... gdy człowiek ten 
nazywał mnie przy­
jacielem, sprawiało mi 
to jakąś przykrość, 
zbijało z tropu.

Wydawało mi się, 
że słyszę w tern sło­
wie okrutny żart... 
jakby ironiczną 
groźbę.

Wszedłem do kwa­
dratowego, dość du­
żego pokoju.

Na prawo od wej­
ścia, znajdowało się 
jedyne okno, wązkie 
i długie, podobne do 
sarkofagowego o- 
tworu.

(Ciąg dalszy.)

Cofnąłem się do przeciwległego końca komnaty, patrząc 
z przerażeniem na straszliwe i wciąż powiększające_się światło.
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W głębi sali, w pewnym rodzaju koryta­
rzyka, tworzącego wązkie przejście, pokryte 
stożkowato ułożonemi deskami, można było doj­
rzeć ognisko, nad którern zwieszał się cylin­
dryczny kociełek, z pokrywą z tektury.

— Siadaj-że, przyjacielu! — rzekł doktór, 
wskazując stołek drewniany, ciężkiej i niezgra­
bnej roboty.

Pomimo zaproszenia, stałem ciągle, więc 
powtórzył:

— Ale niech-że pan siądzie—proszę bardzo.
Machinalnie usłuchałem. Staruszek na­

tychmiast usiadł naprzeciwko.
Połowa twarzy jego tonęła w cieniu, a 

reszta oświetlona, robiła na mnie wrażenie wo­
skowej białej maski.

Zauważyłem, że oczy jego dziwnie jakoś 
błyszczały, a ile razy spotkały się z memi, uczu- 
wałem mimowolny dreszcz.

Na drodze wiatr szalał. Było słychać trzask 
drzew i chorągiewka umieszczona na budynku 
przeraźliwie skrzypiała. Gdzieś daleko grz miało.

Nareszcie staruszek trzepnął palcami i pręd­
ko przysunął swój stołek do mojego.

— Zapewne chcesz pan wiedzieć,—rzekł 
z uśmiechem — po co tu pana sprowadziłem!...

— Rzeczywiście — odrzekłem — przy- 
zaaję się, że...

Doktór zatarł ręce i z dziwnem spojrze­
niem rzekł:

— Szukam człowieka odważnego, któryby 
się zgodził towarzyszyć mi w fantastycznej 
podróży—tak — dobrze powiedziałem — w nie­
zwykłej podróży, której nie miałem już nadziei 
nigdy odbyć, ale która wskutek ostatniego od­
krycia stała się możliwą. Odkryłem ciało, któ­
re neutralizuje ciężkość i używa jej właśnie 
jako punktu oparcia, aby się wznosić w prze­
stworza.

Kiwałem potakująco głową a im bardziej 
doktór zapuszczał się w tajemnice swego wy­
nalazku, tern uporczywiej trzymała się mnie 
myśl: ,,Ten człowiek jest stanowczo warjatem... 
jednakże jest to łagodny obłęd. Jeśli go nie 
będę irytował, to nie mam się czego obawiać“. 
Czułbym się nawet zupełnie pewnym siebie, 
gdyby doktór od czasu do czasu nie odwracał 
się raptownie, aby spojrzeć za siebie...

Parę razy nawet wstawał i podchodził do 
kociełka, który wisiał nad ogniem.

Ten ruch jego intrygował mnie — zape­
wne staruszek wyczytał zdziwienie w moich 
oczach, bo rzeki:

— Pewnie pan ciekawy dowiedzieć się, 
czemu tak często zaglądam do kociełka. zaraz 
to panu objaśnię. Gotuje się tam substancya, 
którą poddaję mocnemu ogrzaniu i wystarczy­
łaby jedna sekunda niedbalstwa, aby i ten bu­
dynek wyleciał w powietrze jak ten pierwszy.

Uczułem lekkie drżenie całego ciała.
— Tak — ciągnął doktór — zupełnie ta­

ka sama mieszaninka, którą pan widzi gotującą 
się oto w tym kociełku, sprowadziła wybuch, 
który miał miejsce pozawczoraj... Jeden z mo­
ich robotników zapomniał wychodząc zmniej­
szyć ogień...

I doktór znowu wstał aby rzucić okiem 
na przyrząd.

— Możemy — rzekł — dosięgnąć 15-tu 
atmosfer—i to już ostateczny stopień; ale gdy 
będzie 143/4 trzeba otwierać dobrze oczy bo 
przy 15-u już wylecielibyśmy w powietrze...

— A na iluż jesteśmy w tej chwili?—za­
pytałem z niepokojem...

— 0! — dopiero na 14-u... możemy być 
spokojni... Mówiłem więc panu, że znalazłem 
ciało neutralizujące ciężkość... Wydaje się to 
niemożliwem, a jednak to prawda...

Doktór zauważył widocznie w oczach 
moich jakiś błysk niedowierzania, więc dodał 
podnosząc trochę głos:

— Pan mi nie wierzy?...
— Ależ owszem...
— Nie... pan wątpi, widzę to... No! cóż! 

zaraz pana przekonam... proszę... niech pan 
otworzy ten kufer i niech pan weźmie do ręki 
pierwszy leprzy przedmiot... Starałem się uni­
kać sprzeciwiania się staremu uczonemu, podnio­
słem więc wierzch ogromnej skrzyni, którą mi 
wskazał i schwyciłem duży kawał metalu.

— Nigdy czegoś podobnego nie podniosę— 
wykrzyknąłem.

— Sprobój pan... — rzekł doktór z uśmie­
chem.

Zebrałem siły i wziąłem w rękę ogromny 
blok.

0 dziwo! o cudo! podniosłem go bez naj­
mniejszego wysiłku... był lżejszy od pióra. 
Więcej nawet... zauważyłem, że się sam wzno­
sił i musiałem się starać aby go przytrzymać.

— No cóż? co pan o tern myśli?—zapytał 
mnie zimno doktór, wyjmując mi z ręki blok 
metalowy, który włożył znowu do kufra.

— Ależ to cudowne!... niesłychane!... za­
dziwiające!... przedziwne!,., krzyknąłem gorąco. 
Nagła zmiana mego zimnego usposobienia na 
entuzyazm sprowadziła na usta Omegi uśmiech 
zadowalenia.

Patrzyłem na tego człowieka z zachwy­
tem. Wydawało mi się, że widzę w tym star­
cu coś nadludzkiego i widziałem nawet nad 
jego czołem świetlistą aureolę.

Ten staruszek, który mi się wydał wstrę­
tnym prawie i śmiesznym, stawał się w oczach 
moich pół-bogiem.

— Widzi więc pan — rzekł uczony —że 
doprawdy zrobiłem największe odkrycie .. Czy 
zgadza się pan towarzyszyć mi w podróży, któ­
rą mam zamiar przedsięwziąć?...

Jakże mógłbym się wahać, wobec tego 
co widziałem... byłem ogłupiały. . oczarowTany... 
literalnie oślepiony...

— 0! doktorze!... — odrzekłem; — gotów 
jestem iść za panem wszędzie... gdzieby pan 
tylko chciał... bodaj na koniec świata.

— Pojedziemy dalej niż... niż na koniec 
świata — wyrzekł starzec poważnym tonem...

Ale nagle, wbrew woli zadrżałem... usły­
szałem dziwne jakieś bulgotanie... rhr — rhr — 
rhrhr — coraz głośniejsze... wiedziony insty- 
ktem, zwróciłem oczy ku kociełkowi.
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— O! nie bój się pan — rzeki doktór 
z uśmiechem.. to metal podlega ostatniemu 
stopniowi ogrzania — dosięgliśmy 14x/2 atmo­
sfer... Za parę minut zmniejszę ciśnienie...

— Ale?... niema żadnego niebezpieczeń­
stwa?

— W tej chwili... nie—... I ciągnął dalej, 
zupełnie spokojnie:

— Mógłbym wziąć ze sobą którego z mych 
robotników... ale potrzebaby mi było odważnego 
człowieka... potrzebny mi jest przedewszystkiem 
towarzysz inteligentny, któryby mógł być mi 
pomocnym.,, robić notatki... opisywać moje wra­
żenia...

— Sekretarz...
— Tak... coś w tym rodzaju...
— Tak, tak... rozumiem — rzekłem z roz­

targnieniem, znowu spoglądając na bulgoczący 
kociełek... jego mruczenie stawało się groź nem... 
Wydało mi się nawet, że słyszę lekkie skrzy­
pienie, jakby mocowanie się metalu z atmo­
sferycznym ciśnieniem... Niemniej, starałem 
się ukryć mój przestrach...

Serce mi biło prędko, ale twarz była spokoj­
na, pomimo, że zimny pot miałem na skroniach.

Naraz rozległ się głuchy łoskot.
— Zdaje mi się, że czas już zmniejszyć 

ciśnienie — rzekłem nieśmiało...
Uczony wzruszył lekko ramionami i nic 

nie odrzekł, gdy wtem rozległ się straszny 
łoskot na dole. Jakieś drzwi mocno trzasnęły.

— Co to jest? — rzeki staruszek wstając 
prędko... Moje najpewniejsze zamki miałyby 
zawieść... nie... to niemożliwe... zaczekaj na 
mnie chwilę... pójdę zobaczę... tyle czasu 
potrzebuję aby zejść i wejść...

— Idę z panem... idę z panem... wykrzy­
knąłem.

Ale doktór już wyszedł i drzwi przez 
które zniknął zamknęły się natychmiast, dzięki 
niewidocznemu systemowi, który był jeszcze 
jednym wynalazkiem tego zadziwiającego czło­
wieka... słyszałem jak biegł ze schodów prze­
skakując po kilka stopni... potem nastąpił łoskot 
rozpadających się desek i rozległ się głos uczo­
nego... świszczący... pełen złości.

Co tam się stało? Stałem jak przygwoż­
dżony w miejscu, niespokojny, drżący...

Bulgotanie w kociełku ciągle się zwięsza- 
ło... nie było to już mruczenie lecz ryk za­
gniewanego potwora...

Natarłem na drzwi... chciałem je siłą otwo­
rzyć... ale zamek bezpieczeństwa trzymał je 
dobrze... Chciałem je wysadzić, ale na nic 
*ię nie zdał mój rozpaczliwy wysiłek... Na dole, 
uczony wciąż krzyczał... przyłożyłem ucho do 
podłogi i usłyszałem wyraźnie słowna:

— Manometr! manometr!
Było już po mnie! to czego się obawia­

łem... stało się! doktór nie mógł wejść z powro­
tem na górę.

Wydałem wściekły krzyk i rzuciłem się 
ku kociełkowi. Skupiłem całą energię, zbliży­
łem się do przyrządu i bez wahania pokręciłem 
metalową rączką umieszczoną z boku. Może to 
mnie ocali! Niestety!... przyśpieszyłem własną 
zgubę!

A w kociełku gotowało się coraz silniej... 
igła manometru wahała się na tarczy... Pro­
mień krwisty napełnił pokój — wściekłe gorą­
co objęło mnie... — Chciałem krzyknąć. Ale 
krew napełniła mi gardło, język przylgnął do 
podniebienia... Nie mogłem wydać ani nawet 
słabego okrzyku... Zrozumiałem, że nadszedł 
już koniec ..

Cofnąłem się w sam kąt pokoju... wlepia­
jąc oczy w oślepiające światło, które ciągle się 
zwiększało, i chowając twarz w dłonie, przy- 
padłem do ziemi...

Niepokój mnie dusił i zaćmił mi ostatnie 
błyski przytomności. (d. c. n.)

_ ______5),

Z życia naszych wieszczów.

I. ADAM MICKIEWICZ.
ROZDZIAŁ I.

Parę lat na Litwie.
{Ciąg dalszy.)

Nieopodal Ostrej Bramy gromadki dzieci 
zabawiały się zbieraniem opadłych kasztanów. 
Każdy znaleziony brunatny lśniący owoc powo­
dował hałaśliwe objawy radości. Jedno przez 
drugie śpieszyły się maleństwa, by go schwytać 
i wrzucić do swego fartuszka. Biegnąc szurały 
umyślnie nogami, rozkoszując się szumem ze­
schłych liści, co jak złoty puszysty kobierzec 
okryły ziemię. Ich płowe główki paliły 
się w czerwonych promieniach jasnego słońca, 
a wśród złocistego krajobrazu widniały jak pla­
my niebieskie ich rozbawione, lazurowe oczęta.

Nagle umilkł wesoły śmiech dzieci. Cicho 
skupiły się w jedną gromadkę i z niemą trwogą 
spoglądały wzdłuż ulicy... Spłoszyły je ciężkie 
kroki żołnierzy; szło ich trzech z karabinami na 
ramieniu, prowadząc między sobą studenta uni­
wersytetu. Zdumione dzieci patrzały, jak wpro­
wadzono młodego więźnia w ciemne mury kla­
sztorne, i słyszały jak się zamknęły za nim cięż­
kie podwoje. Niebawem na skręcie ulicy poja­
wiła się druga taka eskorta, za nią trzecia 
i czwarta...

Tylko wrota Karmelickiego i Bazyliańskiego 
klasztoru jęczały żałośliwie, otwierane silną ręką 
żołnierzy.

Już od kilku dni krążyły po Wilnie głuche 
wieści o licznych aresztowaniach młodzieży uni­
wersyteckiej. Narazie nie rozumiano, co zaszło, 
młodzieńców zabierano z domów, sprowadzano 
ze wsi od rodziców i osadzano w więzieniach; 
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Dla prowadzenia śledztwa zjechał senator Nowo- 
silcow. Strach padł na miasto. Wreszcie spra­
wa zaczęła się wyjaśniać: oto wykryto stowarzy­
szenie Filalerów i pociągano członków do od­
powiedzialności.

Odtąd życie filareckie przeniosło się do 
więzień.

Zegar na wieży klasztornej wybił jedenastą. 
W odleglejszych punktach miasta wyruszano już 
z domów na Pasterkę. Śnieg skrzypiał pod no­
gami, oddech zamieniał się w słup pary.

Cicho było, tylko gdzieniegdzie odzywały 
się dzwonki zapóźnionych sani.

W klasztorze Bazylianów szyldwachy już 
spały. Długi ciemny korytarz, przy którym mie­
ściły się cele więźniów, wionął pustką i wilgocią.

Nagle skrzypnęły drzwi i w mdłem świetle 
latarni, migocącem po szarych murach, zaryso­
wała się wysmukła, ciemna sylwetka, szybko 
przebiegła korytarz i zniknęła w ostatniej celi, 
położonej bliżej kaplicy Ostrobramskiej. Jakby 
na dane hasło z różnych drzwi wysuwały się po­
stacie męskie, kierując się w tęż samą stronę.

Z nadejściem nocy Filareci zbierali się w 
celi Mickiewicza, wynagradzając sobie wspólną 
herbatą, długie, odosobnione godziny dzienne. 
Warty były zjednane, więc nikt im nie przeszka­
dzał. Wiele już nocy od czasu uwięzienia prze­
szło im na miłych, zazwyczaj wesołych poga­
wędkach; dowcipy, wiersze następowały jedne po 
drugich; wiadomości od więźniów z innych kla­
sztorów przychodziły zawsze wesołe: Filareci 
podtrzymywali się wzajemnie na duchu.

Tej nocy jednak smutniejsi byli niż zwykle. 
Oto 24 grudnia wigilia Bożego Narodzenia—i imie­
niny Adama... Jakże inaczej zwykli je byli prze­
pędzać!

Mickiewicz witał wchodzących przyjaciół 
długim, serdecznym uściskiem dłoni. Był jak 
zawsze spokojny, tylko może jeszcze bardziej 
blady.

Milcząc zajęli swe conocne miejsca na ła­
wie i twardem łóżku, nawet Frejent nie miał 
ochoty do żartów. Pierwszy wreszcie odezwał 
się Domeyko.

— Bogu dzięki — mówił, że w dniu twych 
imienin, choć razem być z tobą możemy.

— O tak — rzekł Suzin, jakże dziś smutni 
muszą być tamci w innych klasztorach.— Biedny 
Arcy, biedny Mentor, nawet cię uścisnąć nie mo­
gą — oni, co cię tak kochają i, zamknięci od­
dzielnie, martwią się pewnie za nas wszystkich 
i drżą o twoje zdrowie.

— 1 Benjamínek pewnie tęskni do uwiel­
bianego Adama — rzekł Frejent

— A więc, kiedyśmy w lepszem położeniu 
niż inni — odezwał się jowialny Jagiełło, to się 
nie smucić, tylko powinszować solenizantom — 
Niech żyją Adamy: Mickiewicz i Suzin.

Koledzy powstali, by uścisnąć imienników.
— Czegóż wam dziś życzyć? — pytał ze 

smętnym uśmiechem Sobolewski.
— Ot, powinszuję Adamowi piosnką Cze­

czota — rzekł Frejent, po flet swój sięgając
— Ach, prawda, śpiewał ci ją Janek cztery 

lata temu—rzekł z ożywieniem Domeyko. — Pa­
miętasz, na uczcie w pałacu Paca urządzonej?

Adam skinął głową i prosił o piosnkę Fre- 
jenta. Student zanucił półgłosem prostą i jasną, 
jak dusza Czeczota, śpiewkę w narzeczu ludowem:

Ach sztoż my waszeci skazem, 
Prostaho sieła diewczata 
Jakiejeż piośnieczki zwiażem,

U nas myśl nie bohata, u nas myśl nie bohata.
Ale jak myślim, jak czujem,
Tak tobie zaśpiewajem,
Tak tobie powinszujem;

Nieszczyrości nie znajem, nieszczyrośc nie znajem.
Lisiczka żonty hrybok 
Slimaczkow nie boićca, 
Nie toczyć jeja czerwiaczok,

On u lesie zdaron błyszczyćca, on u lesie zdarou bły- 
[szczyćca.

Konik po polu dureje,
On kop wozić i hrajeć;
Saławiej charaszo piejeć

Samiczku k’sobie sklikajeć, samiczku k’sobie skhkajeć 
Budź jak lisiczka zdarowy, 
Jak konik wiesieł pry trudzie 
Niech twaje pieśni i mowy

Jak saławja hołos budzie, jak saławia hołos budzie.

Ostatnie słowa pieśni stłumił poważny głos 
organów: w kościele rozpoczęła się pasterka.

Ksiądz Lwowicz, więziony z Filaretami, klę­
knął pierwszy, szepcąc z cicha modlitwę. Za jego 
przykładem przyjaciele zgięli kolana i kornie po­
chylili głowy. Do ponurej celi więziennej dola­
tywał oddalony głos dzwonków i słowa kapłana.

Adam na ręce, oparte o róg stołu, opuścił 
w zadumie głowę; skurcz bólu przemknął po 
bladem obliczu i znikł w smutnych oczach poety. 
Niektórzy ukryli twarze w dłoniach, innym łzy 
ciężkie cicho spływały po policzkach, —ale żaden 
jęk, żadne westchnienie nie wydarło się z ust 
zaciśniętych.

A od kaplicy Ostrobramskiej, przez grube 
mury szedł śpiew:

Przybieżeli do Betleem pasterze!
Przygrywają Dzieciąteczku na lirze...

Filareci myślą przenieśli się w progi ro­
dzinne.
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W domu, po wigilii zasiedli pewnie przy 
kominku i mówią o nich. Wszyscy smutni, nu­
tka i siostry łzy ocierają ukradkiem, ojciec chrząka 
głośno, chcąc pokryć wzruszenie.

Ze wspomnień lat szczęśliwych, lat dziecię­
cych buchnęła taka tęsknota, takie uczucie bez­
radności, opuszczenia... taki smutek..

Głowy pochyliły się niżej, ręce zwarły się 
kurczowo.

A od kaplicy Ostrobramskiej, przez grube 
mury szedł śpiew:

Witają Dzieciątko małe
Pacholątko

Pasterze, pasterze!

(i/, c. n.)

Jiistopja pismo
i matepęałócD piśmiennęeh.

Nie znam was, czytelnicy, nie wiem jak 
wyglądacie, gdzie i kiedy czytać będziecie mo­
je słowa, a jednak za pomocą tych oto czar­
nych znaczków wykładam myśli moje w prze­
konaniu, że dojdą was, będą czytane i co naj­
ważniejsze będą zrozumiane.

Możemy więc rozmawiać na odległość, czy­
tanie książek, gazet, listów jest właśnie taką 
rozmową. Ważna to rzecz możność posługiwania 
się rozmową tego rodzaju: dzięki niej dowie” 
dzieć się możemy o tern co się wydarzyło gdzieś 
bardzo daleko lub bardzo dawno, poznać mo­
żemy myśli ludzi żyjących setki lat temu, po­
dziwiać utwory zmarłych oddawna poetów, po­
znawać prawdy odkryte przez nieżyjących już 
uczonych.

Każdy z nas wie o tern jak żywą i milą 
może być taka rozmowa: z jaką radością odczy. 
tujemy te drobne czarne znaczki, gdy ktoś nam 
drogi, oddalony od nas przysyła list niecierpli­
wie przez nas oczekiwany.

Od najdawniejszych czasów, wyprzedzają­
cych znacznie wynalazek pisma ludzie odczu­
wali potrzebę porozumiewania się na odległość^ 
przesyłania sobie wiadomości o jakichś wypad­
kach niespodziewanych, dotyczących rodu lub 
plemienia. Niejednokrotnie chodziło o przesła­
nie wiadomości ważnej a tajemniczej, której po­
słowi powierzać nie było można. Dzisiaj naj­
prostszym sposobem jest napisanie listu, zapię- 
czętowanie koperty i wysłanie pocztą lub po­
słańcem.

Ale w owe odległe czasy nie znano ża 
dnych przyrządów do pisania i nie umiano pi­
sać, nasz więc doskonały i prosty sposób oka­
zuje się dla ludzi dawnych zupełnie nieprzy­
datnym. Wymyślali więc sobie najrozmaitsze 
pisma. Najstarsze ze wszystkich jest pismo su­
pełkowe, złożone, jak wam sama nazwa wskazu­
je — z supełków. Kto był twórcą tego pisma, 
kto wpadł na pomysł taki, niewiadomo, gdyż 
czasy to zbyt odległe. Może ktoś dni sobie li­
czył i w tym celu codziennie wiązał supeł na 
sznurze; po pewnym czasie spostrzegł, że taki 
sznur z kilkoma supełkami coś wyraża, przed­
stawia pewną wielkość, dogodny jest zatem ja­
ko znak.

Innym razem zapragnął ów pomysłowy 
człowiek oznaczyć sobie ilość kóz chowanych 
w stadzie i znowu supły służyły mu do tego 
celu, to znowu posługiwał się niem dla ozna­
czenia ilości zabitej zwierzyny. Ale za każdym 
razem wymyślać musiał inne jakieś supły, wię­
ksze lub mniejsze, rzadziej lub bliżej wiązane, 
dla odróżnienia sznurów z których każdy co 
innego miał wyrażać.

W miarę potrzeby rozwijała się pomysło­
wość i z czasem pismo supełkowe wcale nieźle 
spełniało swe zadanie i służyło do przesyłania 
wiadomości, a nawet do układania całych opo­
wieści.

Używano w tym celu sznurów różnej gru­
bości i różnego koloru na których wiązano su­
pły rozmaitej wielkości w większych ]ub mniej­
szych odległościach. Sznury zielone oznaczały 
żniwa, urodzaje, czerwone wyobrażały wojnę.

I tak radzili sobie ludzie w braku dogo­
dniejszego pisma, a my dzisiaj wiążąc na chust­
ce supełek „dla pamięci” nie wiemy nawet, 
źe jest on skromnym praprawnukiem owego pier­
wotnego pisma.

Inne znowu ludy starożytne wymyśliły so­
bie pismo odmiennego rodzaju. Nie znając liter 
próbowali poprostu rysować rozmaite przedmio­
ty. Takiego sposobu pisania używali np. Egip- 
cyanie; dzisiaj jeszcze znajdują się w Egipcie 
pomniki zarysowane rozmaitymi obrazkami.

Uczeni przekonali się, że obrazki te, są 
to napisy przedstawiające czyny zmarłego, woj­
ny jakie staczał, cnoty jakiêmi słynął i t. d. 
Pismo składające się z obrazków nazwano pismem 
obrazkowem; obrazkowe pismo czyli hieroglify 
było już znacznie lepsze, od supełkowego, ła­
twiej je było odczytać, ale pisanie było ucią­
żliwe. Nawet wprawny pisarz potrzebował spo­
ro czasu, aby na twardym kamieniu wyryć ja­
kiś obrazek: człowieka, lwa, ptaka, drzewo; cóż 
dopiero jeśli trzeba było przedstawić całą sce­
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nę np. polowanie, wojnę, pochód religijny, po­
słuchanie u króla lub coś pododnego. Najłatwiej 
ocenicie to przez porównanie; aby napisać wy­
raz lew, my dzisiaj stawiamy trzy drobne zna­
czki — litery, dawniej musiano w twardym ka­
mieniu wycinać wizerunek zwierzęcia.

A jednak o ile lepszym było już pismo 
obrazkowe w porównaniu do supełkowego! Zja­
wiły się jednak nowe trudności; łatwo nary­
sować przedmiot jakiś lub zwierzę, ale jak tu 
przedstawić rzeczy niewidzialne i pojęcia ab­
strakcyjne, np. chorobę, mądrość, sprawiedli­
wość, siłę? Radzono sobie w ten sposób, że gło­
wa lwa np. wyrażać miała siłę, wąż — przed­
stawiał mądrość, waga — sprawiedliwość.

Ale w ten sposób gmatwa się bardzo ilość 
znaków i sposób ich odczytywania.

A był jeszcze inny sposób posługiwania 
się pismem obrazkowem; każdy znak czyli obra­
zek nie wyrażał rzeczy, którą przedstawiał, lecz 
dźwięk początkowy wyrazu lub początkową zgło­
skę, np. lew —- labu oznaczał literę /, mitra— 
klaff oznaczała literę k i t. d.

Wobec takiej rozmaitości środków jakie- 
mi posługiwano się przy użyciu pisma obrazko­
wego łatwo zrozumieć jak trudną jest rzeczą 
odczytywanie tego rodzaju napisów. Są uczeni 
którzy specjalnie się zajmują odczytywaniem 
tych znaków, czyli tak zwanych ^hieroglifóz^\ 
całe miesiące poświęcają odcyfrowywaniu jakiegoś 
napisu na pomniku. W ten sposób zdołali od­
czytać napis, niejeden ciekawy dokument, co 
im bardzo pomaga do poznania życia, obycza­
jów i urządzeń starożytnego świata.

Współcześni Egipcyanom Assyryjczycy, 
mieszkający w Azyi Mniejszej posługiwali się 
innem pismem, które nosiło nazwę pisma kli­
nowego. Rylcem zaostrzonym w kształcie klinu 
wyrzynali na cegłach ostre znaki oznaczające 
dźwięki. Było to więc już coś w rodzaju alfabe­
tu, lecz znaków tych było bardzo dużo, prze­
szło 200; stanowiło to poważną trudność przy 
czytaniu napisów.

Dopiero Fenicyanie, sąsiedzi Assyryjczy- 
ków, naród bardzo pomysłowy, wynaleźli wła­
ściwy alfabet złożony z 22 znaków wyobrażają­
cych dźwięki. Alfabet ten jest ojcem używa­
nego dziś powszechnie alfabetu, Fenicyanie bo­
wiem będąc narodem kupieckim, jeździli po ca­
łym niemal ówczesnym świecie, wszystkie pra­
wie narody miały handlowe stosunki z Feni- 
cyanami i posiadły od nich sztukę pisania. Naj­
pierw przeszła ona do Żydów i Greków.

(d. c. nl)

Do dziecuczęeia.

Wiosna ci się teraz uśmiecha, 
Jesteś jak róży świeży pąk, 
Lub jako kwiatek polny, skromny, 
Co cicho rozkwitł pośród łąk.
Gdy przyjdzie lato, dziewczę moje, 
Ty będziesz, jako żytni kłos, 
Jak kłos, co życie da w ofierze, 
1 co od ostrych padnie kos.
Lecz nie drżyj, dziewczę, kłos nie zginie, 
Chlebem pod strzechy wejdzie chat, 
Modlitwą wdzięczną w niebo spłynie, 
Piękniejszy niż wiosenny kwiat.

Mary a Janina.

jYfyśli i udania.

Nie czas idzie, my idziemy.

Nie dość jest mieć broń, proch i ołów, ż.e- 
by strzelać, trzeba umieć trafiać do celu.

— Która z kobiet jest najdawniejszą welo- 
cypedystką?

— Fortuna, ona od wieków jeździ na kole, 
czyli jak mówią: kołem się toczy.

Zebrała H. B.

Dziecię Jezus wśród mędrców.

Piękny ten obraz przedstawia znane z Ewan­
gelii zdarzenie z życia Pana Jezusa na ziemi, 
kiedy jako dwunastoletnie pacholę zginął Swym 
rodzicom w Jeruzalem, a odnaleźli Go po trzech 
dniach w świątyni pośród doktorów, zdumio­
nych Jego rozumem. Ewangelię tę u św. Łu­
kasza w rozd. 2, czytają w pierwszą niedzielę 
po Trzech Królach.
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Polowanie na lwa. )
Przestraszony bliskością lwa, zażądałem 

oddziału zbrojnej policyi. Zaprosiłem także p. 
Whiteheada, komisarza dystansowego, aby przy­
był ze swymi askarami (miejscowe wojsko), ilu- 
by tylko mógł dostarczyć. Odpowiedział mi, że 
przyjedzie, więc czekałem go z kolacyą wie­
czorem.

Pociąg miał przybyć o szóstej, posłałem 
zatem na stacyę człowieka na spotkanie p. WŁi- 
teheada i zabranie jego rzeczy. Wrócił, trzęsąc 
się ze strachu, i powiedział, że ani pociągu, ani 
służby stacyjnej nie było ni znaku, tylko ol­
brzymi lew stał na platformie. Nie uwierzyłem 
mu. Nazajutrz przekonałem się,' że było to praw­
dą i, że obaj, zarówno zawiadowca stacyi, jak 
i sygnalista musieli przed takim pasażerem 
schować się do budynku stacyjnego.

Czekałem długo na mego gościa. Pomy­
ślałem, że coś mu przeszkodziło. Gdym samo­
tnie spożywał wieczerzę, usłyszałem parę wy­
strzałów, ale nie zwróciłem na nie uwagi. Toć 
strzelanina była rzeczą powszednią w obozach. 
Po kolacyi wyszedłem sam wyczekiwać na lwy. 
Osobliwej tej nocy ulokowałem się na szczycie 
szałasu, który kazałem pobudować zbelek tużprzy 
chwilowym obozie, przeznaczonym do ataku na 
iwy.

Wkrótce po zajęciu stanowiska zdumiony 
zostałem, słysząc, że lwy ryczą i mruczą 
pod samem prawie mojem stanowiskiem. Nie 
mogłem zrozumieć, coby to znaczyło. Gdym na­
reszcie spostrzegł błyszczące ślepia w ciemności, 
dałem ognia.

Skoro tylko dnieć zaczęło, zszedłem z 
mego posterunku i skierowałem się ku miejscu, 
gdzie lwa po raz ostatni widziałem. Kogoż spot­
kałem po drodze? Pana Whiteheada, komisarza 
dystansowego. Był bardzo blady i osłabiony.

— Skąd się pantu wziąłeś?—zapytałem.
— Ładnie przyjmujesz pan gości, których 

zapraszasz! — odparł.
— Cóż się stało?
— Ten przeklęty wasz lew rzucił się na 

mnie dziś w nocy.
— Śniło się chyba panu!
— Ładny mi sen, w którym lew pożarł 

człowieka! — odrzekł ponuro.
Ubranie miał komisarz rozdarte od szyi 

do dołu, a na ciele widniały cztery znaki pa­
zurów, czerwone i nabrzmiałe. Nie wdając się 
w dalszą rozmowę, zaprowadziłem go do swego

Jest to opis polowania na lwa, pułkownika 
Pattersona przy budowie kolei w Afryce środkowej. 

namiotu, gdzie przedewszystkiem opatrzyłem 
rany, następnie opowiedział mi całe zdarzenie.

Pociąg, którym jechał, spóźnił się i było 
juź dobrze ciemno, gdy przybył do Tsavo.’Aby 
dojść do mojego obozu, musiał przechodzić przez 
wycinki. Towarzyszył mu Abdullah, podoficer 
askarów, który niósł latarnię. Nagle w pół dro­
gi z ciemnych zarośli wyskoczył lew i, rzuciw­
szy się prosto na Whiteheada, powalił go na 
ziemię. Szczęśliwym trafem miał on karabin w 
ręce i strzelił natychmiast. Blask i huk oszo­
łomił lwa na chwilę, dając Whiteheadowi mo­
żność powstania, lecz w tej samej chwili zwie­
rzę, jak błyskawica, rzuciło się na nieszczęśli­
wego Abdullaha. Komisarz powtórnie strzelił, 
lecz chybił.

Whitehead cudem prawie ocalał, a i rany 
jego niezbyt głębokie prędko się zagoiły.

Tego samego dnia przybył naczelnik po- 
licyi, p. Farquhar, z oddziałem do pomocy w 
obławie. Zarządziliśmy wszelkie ostrożności i 
rozstawiliśmy ludzi za drzewami przy każdym 
posterunku. Przyjechało też kilku oficerów na to 
polowanie i każdy obrał sobie dobre miejsce.

Około 9-ej wieczorem ku memu wielkie­
mu zadowoleniu, ciszę przerwał stuk zatrzasku­
jących się drzwi pułapki. Jeden z lwów rzucił 
się na ludzi i został schwytany. Mieli oni w klat­
ce latarnię i każdy uzbrojony był w karabin 
z pełną amunicją. Rozkaz był stanowczy aby 
strzelać do lwa, skoro tylko wpadnie. Byli 
wszakże niektórzy tak przerażeni, gdy zwierz 
wpadł w sidła i rzucał się na ściany i szta­
by, że wszyscy potracili głowy. Dopiero, gdy 
p. Farquhar, stojący w pobliża, zawołał na nich 
odzyskali przytomność i zaczęli strzelać.

Ja i Whitehead staliśmy z prawej strony 
od strzałów, a kule gwizdały koło nas. Rze­
czywiście była to tyralierka na oślep, w której 
jakiś nieopatrzny wystrzał roztrzaskał antabę 
drzwi klatki i — lew umknął.

Nazajutrz rano urządziliśmy obławę i cały 
dzień spędziliśmy na czworakach, ścigając lwy 
przez gąszcze kolczastej dżungli. Nie spotka­
liśmy ich wcale, aczkolwiek wyraźnie słysze­
liśmy ryk.

Kilka dni spędziliśmy w ten sposób bez 
najmniejszego powodzenia, poczem p. Farquhar 
odjechał ze swymi ludźmi, a i p. Whitehead 
podobnież uczynił, pozostawiając mnie znów 
samego.

Niebawem po odjeździe Farquhara, gdy 
pewnego dnia rano wyszedłem o świcie z me­
go borna, ujrzałem biegnącego, zadyszanego 
swahila. Pędząc, oglądał się i wołał: „Simbaj 
Simba!“ (Lew, lew). Ledwe mogłem się od nie-
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Wycelowałem do czającego się lwa.

go dowiedzieć, że lwy usiłowały porwać czło­
wieka z obozu nad rzeką, lecz gdy im się to 
nie udało, schwytały osła, którego w tej chwili 
w pobliżu pożerają.

Teraz szczęście zwróciło się ku mnie! Po­
biegłem po karabin i prowadzony przez swahila, 
ostrożnie zaczaiłem się na zajęte ucztą lwy. 
Nareszcie doszliśmy do nich. Przez krzaki uj­
rzałem kształty jednego, gdy na nieszczęście 
mój przewodnik złamał z trzaskiem gałąź Lew 
to usłyszał, ryknął i cofnął się w gąszcz.

Chciałem ścigać zwierzę, lecz nie mogłem 
trafić na ślady. Wróciłem więc do uduszonego 
osła. Z praktyki można było przypuszczać, że 
lew powróci w nocy w celu dokończenia uczty. 
Ponieważ nie było tam wyższych drzew, kazałem 
więc na odległości 10 jardów od osła wznieść 
rusztowanie 12 stóp wysokie, składające się 

z czterech żerdzi, wkopanych końcami w ziemię; 
na wierzchu położono deskę na siedzenie dla 
mnie. Ponieważ noce ciągle były ciemne, przy­
mocowałem zaduszonego osła mocnemi druta­
mi do pnia drzewa, ponieważ nie chciałem, ażeby 
go lwy porwały, zanim zdążę wystrzelić.

Po zachodzie słońca wdrapałem się na mo­
ją napowietrzną placówkę, sam, ku wielkiemu 
niezadowoleniu służącego, Mahiny. Byłbym go 
wziął, lecz miał silny kaszel, obawiałem się 
więc, że najmniejszy odgłos lub poruszenie mo­
że wszystko zepsuć. Ciemność zapadła prawie 
natychmiastowo.

Niebawem usłyszałem charakterystyczny 
szelest.

— Lew! — szepnąłem do siebie i serce 
gwałtownie mi zabiło. — Tej nocy z pewnością 
szczęście mi się odmieni i upoluję wroga.

Lew krążył dokoła mojej placówki.
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Lew, zamiast przygotować się do porwa­
nia przynęty, zaczął czaić się na mnie. Przez 
dwie godziny blizko męczył mnie powolnem 
pełzaniem dokoła mego wątłego rusztowania, 
coraz bardziej się doń zbliżając. Obawiałem się, 
żeby go nie przewrócił. Gdyby jedna z tych 
cienkich żerdzi złamała się, lub gdyby mógł 
podskoczyć na wysokość 12 stóp!... Słabo mi 
się na tę myśl robiło.

Siedziałem jednak zupełnie cicho, bojąc 
się nawet mrugnąć okiem. Tam na dole w ciem­
ności dokładnie rozróżniałem osła. Przewleka­
jące się i niezdecydowane to położenie zaczęło 
mi działać na nerwy. Schwyciłem w końcu za 
sztucer i czekałem. Lew wyszedł prawie pro­
sto na mnie. Dałem ognia z obu, luf jednocze­
śnie, lecz znowu lew uszedł.

Następnej nocy, przypuszczając, że powró­
ci, ulokowałem się na pobliskiem drzewie. Noc 
była jasna, bez chmur, księżyc świecił wspa­
niale. Czekałem do godziny 2-ej w nocy, po- 
czem zbudziłem Mahinę, aby z kolei czuwał.

Spałem przez godzinę, gdy nagle obudzi­
łem się z dziwnem jakiemś uczuciem. Obejrza­
łem się dokoła. Wszystko zdawało się wyglą­
dać bez zmiany. Chciałem znów ułożyć się do 
snu, gdy nagle wydało mi się, że się coś rusza. 
Nie omyliłem się, był to lew, ostrożnie czający 
się na nas.

Czekałem, aż się zbliżył mniej więcej na 
dwadzieścia jardów i strzeliłem. Słyszałem, że 
kula go trafiła, lecz nie padł. Z ponurym 
pomrukiem odwrócił się natychmiast i uciekł 
w dużych podskokach. Miałem możność wy­
strzelenia jeszcze trzy razy, zanim straciłem 
go z oczu. Dziki jego ryk oznajmił mi, że go 
znowu trafiłem.

Ze świtem zaczęliśmy tropić bestyę we 
trzech; naprzód szedł przewodnik, za mną Ma- 
hina z karabinem Martiniego. Ślady krwi były 
wszędzie widoczne, mogliśmy się więc kierować 
Uszliśmy nie więcej nad trzysta jardów, gdy 
nagle rozległT się ostrzegający dziki ryk i ujrza­
łem w krzakach lwa, przeszywającego nas oczy­
ma i pokazującego ogromne swe szpony. Wy- 
celowanem w głowę i dałem ognia. Lew z re- 
zygnacyą rzucił się do ataku. Palnąłem po raz 
drugi i lew zachwiał się. Ale na chwilę tylko, 
gdyż natychmiast znów się zerwał. Strzeliłem 
trzeci raz bez widocznego rezultatu i odrzuci­
łem fuzyę, wyciągając machinalnie rękę po ka­
rabin Martiniego, chcąc raz już z lwem skoń­
czyć, lecz ku memu przerażeniu nie było go. 
Obawa nagłego ataku zbyt wielką próbą była 
dla Mahiny, to też razem z karabinem znajdo­
wał się już na pół drogi ku drzewu.

Nie traciłem czasu i poszedłem za jego 
przykładem i tylko dzięki temu, że przestrze­
liłem jedną z tylnych łap lwa, nie mógł on tak 
prędko mnie dosięgnąć; w każdym razie zyska­
łem na czasie, zanim zdążył dopaść drzewa. Spo­
strzegłszy, że przybył za późno, cofnął się, ale 
ja miałem już karabin i pierwszy strzał, jaki 
z niego dałem, zdawał się go zabić, ponieważ 
upadł i leżał bez ruchu.

Zszedłem z drzewa i zbliżyłem się do 
lwa. Żył jeszcze, gdyż zerwał się skoczył ku 
mnie. Jedna kula w piersi, druga w głowę do­
biły go. Padł nie dalej, jak o pięć jardów ode- 
mnie i, dogorywając, wył dziko i gryzł zapa­
miętale gałąź, która spadła na niego.

Podczas tego wszyscy moi robotnicy przy­
byli na tę scenę, a rozgoryczenie ich na lwa, 
który tylu ich towarzyszy z tego świata zgła­
dził, było tak wielkie, że ledwie powstrzymać 
ich mogłem od rozszarpania go na kawałki.

Ofiarowali mi w dowód wdzięczności bar­
dzo ładną srebrną wazę z napisami, oraz poe­
mat opiewający po hindusku wszystkie nasze 
przygody i mój ostateczny tryumf,

_ 
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Z kraju i ze świata.
Ś. p. ks. biskup Zwierowicz. W staroży­

tnym Sandomierzu d. 10 stycznia r. b. smutnie 
i żałobnie biły dzwony prastarej katedry i in* 
nych kościołów. Zebrało się mnóstwo wier­
nych z całej dyecezyi, duchowieństwo, lud, 
obywatelstwo. Przybyli czterej biskupi, przybyła 
też delegacya z Wilna. Chowano w dniu tym 
pasterza dyecezyi Sandomierskiej, ks. biskupa 
Stefana Zwierowicza, przedtem biskupa Wileń­
skiego, który przed kilku laty na tę nową stolicę 
biskupią przyjechał aż z Tweru dokąd był 
z Wilna zesłany.

Gorliwy, sumienny i oddany spełnianiu 
swych tak ważnych a ciężkich obowiązków do­
stojnik kościoła, urodził się w 1834 r. w Bial- 
skiem gub. Grodzieńskiej i cale życie swe spę­
dził w Wilnie, jako prefekt szkół, regens semi- 
naryum i wreszcie biskup. Cześć jego pamięci.
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Skrzynka do listów.

Zanim odpowiem na listy z dzisiejszej skrzynki, 
chciałam zapytać wszystkich kochanych czytelników 
«Wieczorów», czy zastanowili się nad tern, jakie obo­
wiązki wkłada na nich nowo rozpoczęty rok. Bo, wi­
dzicie, życie ludzkie jest jak g i zeta, której numer co- 
dziefi wychodzi. Ze stronic tej gazety zbiera się rocznika 
ciekawy, jeśli w każdym numerze zapisano coś poży­
tecznego i dobrego, smutny jeśli zanotowano złe i przy­
kre sprawy. Tak samo z życiem, ubiegające dni, to karty 
księgi, starajmyż się, aby na każdej z nich zostawić 
wspomnienie użytecznego czynu, poprawionej wady, 
szlachetnego pragnienia.

Czytałam raz taki rocznik. Pierwsza stronica, to 
jest: 1 Stycznia pisał Kazio:

Dziś braciszkowi ułożyłem zabawki, chociaż mia­
łem ochotę grać w loteryjkę z mamusią, przemogłem 
się i ułożyłem.

2 Stycznia. Dziś pocichutku, aby nikt nie sły­
szał, zaniosłem bułeczkę Józkowi od stróża. Jestem 
troszeczkę głodny, ale to nic nie szkodzi, bo i tak bę­
dzie niedługo drugie śniadanie.

3 Stycznia. Dziś braciszek stłukł mój śliczny 
kubek, chciałem go uderzyć, ale przypomniałem sobie, 
że Polak nigdy słabszym nie dokuczał i uściskałem Ta­
dzia, żeby go pocieszyć, bo płakał.

4 Stycznia. Dziś myślałem, coby zrobić dobrego, 
a był już wieczór. Marysię bolały zęby, więc prędziutko 
posłałem sam moje i Tadziowe łóżeczko, żeby mniej 
miała roboty. Bóg taki dobry! zawsze nastręczy mi ja­
kąś sposobność przysłużenia się drugim, gdy go o to 
proszę.

Nie przepisałam dalszego dzienniczka, ale mogę 
wam zaręczyć, że na każdej jego stronicy znalazło się 
coś, co pocieszyło starego ptaka, który jest całą duszą 
rad, gdy jego pisklęta, bo i ten Kazio do nich należał, 
postępują w dobrem. Czy nie spróbowalibyście zrobić 
jak mój znajomy chłopczyk? to jest codzień spełnić do­
bry czyn, oddać przysług lub przezwyciężyć wadę! Po 
roku zebrałaby się z tego księga życia o 365 stroni­
cach, a na każdej wasz Anioł Stróż czytałby z radością 
szlachetne usiłowania postępu w dobrem.

Moja droga Gałązka bluszczu pewnie zrozumie, 
czego pragnę, do czego chcę was zachęcić i kto wie, 
może spróbuje pójść za przykładem Kazia. On nikomu 
dzienniczka swego nie pokazywał, bo chwalić się mm 
nie chciał, a ja wypadkiem tylko odkryłam tajemnicę 
«Księgi życia».

A może i Mazurka «Księgę życia» pisać będzie, 
bo wiem, że ona oddawna już przywykła zapisywać 
ważne sprawy, a możeż hyć ważniejsza nad tę, która 
nasze udoskonalenia ma na celu.

Brr... Zajączku, zlękłam się o ciebie, teraz wszę­
dzie słyszę o polowaniach, zadrżałam, czy nie zdarzył 
ci się jaki przypadek. Na szczęście, obawa była płonna, 
więc używaj swobody i donieś, co teraz czytasz, bo 

powiedział mi mój pazurek, że zajmują cię bardzo opi­
sy podróży i wojen.

Czy cię pamiętam, Polna Różyczko? Pewno że 
tak, ale czemu milczysz od pół roku, sądziłam już, że 
tvoja Elsa Rose odebrała mi serce Różyczki, kpopraw 
się, proszę i donieś co o wychodźcach waszych w 
Ameryce.

Bardzo miłe twoje życzenia, kochana Poranna 
Zorzo, czegóż bardziej pragnąć może Jaskółka, jak że­
by do jej gniazda coraz więcej przybywało piskląt. Za­
gadkę oddałam redakcyi, trzeba jednak, żebyś przysłała 
rozwiązanie, inaczej nie może być drukowaną.

Liść wawrzynu, to nowy korespondent. Słowa 
odebranego listu brzmią tak serdecznie, że zapisuję 
go skwapliwie do naszego grona, życząc, aby zasłu- 
żywsz na cały wieniec laurowy, stał się kiedyś jego 
chlubą i radością. Kornel Ujejski, o którego pytasz, 
urodził się 1823 r. w Galicyi, we wsi Beremnianach, 
a umarł w Cholojewie 1897 r. Lubisz poezyę, Liściu, 
za to także jesteś mi sympatyczny.

Wychowankom zakładu Maryampolskiego dziękuję 
za życzenia. Najlepszą nagrodą dla redakcyi, która śle 
wam nasze pisemko, będzie, jeśli wyrośnięcie na dzielne 
i dobre Polki, jeśli potraficie pracą zapewnić sobie nie­
zależność. Jaskółka załącza uściśnienia nieznanym a ko­
chanym pisklętom, radaby je wszystkie przygarnąć pod 
swoje skrzydła, żeby poczuły, że jej serce bije i dla nich.

List szanownej Siostry Magdaleny z zakładu sie­
rot w Krakowie doręczyłam redakcyi, a sama pozwalam 
sobie przesłać najlepsze dla zakładu życzenia.

Dziękuję Jastrzębiu, za życzenia i proszę, donieś, 
jak postępują twoje notatki z literatury, ja w tym czasie 
rozkoszowałam się prześlicznymi wykładami profesora 
Chrzanowskiego o literaturze 18 wieku.

Prawda, Zosiu Skalbmierzanko, że nie przypomi­
nam sobie twojego pseudonymu, choć korespondowałam 
już z różnymi Zosiami i ciebie bardzo chętnie do ich 
grona zapiszę, a ty donieś mi dużo o sobie szczegółów.

Każdy list twój, Laszko z nad Styru, szczególną 
sprawia mi radość, tembardziej, kiedy jak dziś, wiem 
z niego, że zdrowszą się czujesz. Niechże rok no­
wy i szanownej mateczce waszej wróci siły, abyście 
wszystkie trzy cieszyć się mogły wiosną, która oby nie 
zawiodła naszych nadziei i upiększyła ziemię, kiedy tej 
prawdziwej wiosny lepszych dni dla Ojczyzny doczekać 
się nie możemy.

«Pewien chłopczyk sobie żył,
«Powiem, że psotnikiem był — oto jak się za­

czyna wierszyk nowego korespondenta, Olesia Cicho­
wicza. Nie wiem, mój Olesiu, czy redakcya zechce umie­
ścić twoją poezyę, ja, Jaskółka, powiem ci pod wielkim 
sekretem, że z tą redakcyą bywa ciężka sprawa, gotowa 
powiedzieć naprzykład, że zaraz w pierwszym wierszu 
to «sobie żył» dobre dla rymu, ale nie dla sensu, bo 
przecież nikt komu nie żyje, prawda? Mogą się bardzo 
mylić, Olesiu, ptaki, wiadoma rzecz, nie wiele wiedzą 
o poezyi, ale 9-ió letni korespondenci także lepiej zro­
bią, jeśli prozą pisywać będą. Taki list, odebrany od 
ciebie, bardzo mnie ucieszy. Czy go przyślesz, kochany 
Olesiu?

Nie ma jak moje staruszki! List Kalki Świdowny, 
to prawdziwa pociecha dla serca i rozrywka dla umy­
słu, tyle zawiera interesujących szczegółów. Niesprawie­
dliwą jesteś dla siebie Kulko, bo, przeciwnie, jak twier­
dzisz, robótek twoich było bardzo dużo na konkursie, 
gdyby więcej takich pracownic! no i takich dzielnych 
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Polek, które umieją wyrzec się wygody lub przyjemno­
ści, byle Niemcom nie napychać kieszeni za ich towary. 
Czy my też potrafimy wytrwać w słusznym oporze, czy 
potrafimy poprzeć nasz przemysł? Daj Boże młodym 
i szlachetnym jak ty, doczekać tryumfu z mądrych usi­
łowań.

Listem do Białorusinki kończę dzisiejszą skrzyn­
kę. Nie sporo mi było pisać do ciebie, biedne drogie 
dziecko, bo wiem, jak ciężkie zesłał Bóg nieszczęście 
na waszą rodzinę. Bądź pociechą szanownego twego 
ojca i najlepszą przyjaciółką brata. O! wierzaj. że stary 
ptak głęboko boleje nad twojem sieroctwem, jakże 
chętnie utuliłaby cię przy swem sercu

Jaskółka.

ŻARCIKI.

Pan do chłopca sprzedającego gazety: He 
masz lat, mój mały?

Chłopiec. Kończę dziesięć lat, proszę pana.
Pan. A od jak dawna zajmujesz się sprze­

dażą gazet?
Chłopiec.. Ho! ho! bardzo dawno, jeszcze 

byłem dzieckiem kiedy zacząłem!...

Nauczyciel. Co wynalazł James Watt?
Uczeń milczy.
Nauczyciel. No... pa... parowe...
Uczeń. Parowe kiełbaski.

Znakomity pisarz szkocki, Walter Scott, 
nie należał do pilnych uczniów, najczęściej sia­
dywał na oślej ławce. Kiedy był już sławnym, 
odwiedził dawną swą szkołę. Nauczyciel chcąc 
korzystnie przedstawić swych słuchaczy, zada­
wał pytania najlepszym uczniom, po chwili 
Walter Scott zagadnął:

— A który jest tu ostatnim uczniem? Po- 
każcie mi go, proszę.

Nauczyciel wywołał biednego malca, któ­
ry z żałosną miną stanął przed dostojnym go­
ściem.

— Ty jesteś ostatnim uczniem? — zapy­
tał Walter Skott.

— Tak, ja — wyjąkał chłopiec.
— Masz tu pół korony, kolego, za to, że 

objąłeś po mnie miejsce — powiedział wesoło 
znakomity pisarz.

Do nowych czytelników 
„Wieczorów Roózinuych”.

Powieść humorystyczno podróżnicza „Przy­
gody Gamonia”, wychodząca obecnie w bez­
płatnym miesięcznym dodatku książkowym roz­
poczęła się w październiku 1907 r. i będzie trwała 
do kwietnia. Nowi prenumeratorzy nasi, którzy 
pragną mieć pierwsze jej trzy zeszyty za paź­
dziernik, listopad i grudzień 1907 r. (str. 144), mo­
gą otrzymywać je w redakcyi za 20 kop lub też 
zechcą nadesłać 26 kop. (gotówką lub markami 
poczt.) na przesyłkę. Zeszyt styczniowy wyjdzie 
niebawem.

T ZES E Ś Ó:
Doktór Omega (z ryc.)—Z życia naszych wieszczów, 

przez 11. J. — Historya pisma i materyałów piśmiennych, 
przez Maryę L. — Do dziewczęcia (wiersz), przez Ma- 
ryę Janinę—Myśli i zdania. — Dziecię Jezus wśród mędr­
ców (z ryc.).—Polowanie na lwy.—Z kraju i ze świata.— 
Skrzynka do listów.—Żarciki. Dodatek: Amulet (z ryc.).— 
Ziemowit (wiersz), przez M. I.—Pożyczka (baśń czarodziej­
ska) przez M. W.—Zadania i łamigłówki.

JASEŁKA.
W ciągu stycznia codziennie, o godz. 6-ej, 

chłopcy z Sali zajęć św. Antoniego (ul. Ka- 

liksta Nr. 17) przedstawiają JASEŁKA.

„Wieczorów Ecazizo-zasrełi“ wyrxœi:
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. i. pocztą rocznie rub. 5 — kwart, rub. I 
koD. 25. Zmiana adresu kop. Í5. Numer pojedyńczy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

GŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10:

Redaktorka Ludwika Hauke. Wydawczyni Marya z Chomentowskich Balińska.
W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 34.


